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aden przedmiot publiczny Kiesockódzi Ba- 
ezaćj i ojcowskićj uwagi N: Pana, N. Pan zwie- 
dził konwikt X. X. Pijarów na Żoliborzn, szpi= 
tal przy ulicy Mostowćj i inne zakłady. 
* Jutro złożone będzie serce Jana lil Sobie- 
skiego w kościele XX. Kapucynów, w wysławio- 
nćj z woli N. Pana kaplicy. Od rana śpiewać 
będzie duchowieństwo stolicy wigilje żałobne 
i odprawiać mszeŚ. za duszę króla, który ARIE 
ścjaństwo wybawił od hańby i ujaczmienia. lz- 
by, władze rządowe udadzą się przed wielką 
mszą 7 kościoła do archivum, a po. odmówio- 
nym psalmie minister vyznań i oświecenia we- 
Amic, serce złożone w sróbrnem naczynia i 
nieść będzie za celebrojący m przen czas pro- 
gessji przez kurytarze, fuctę zakonną i galerją 
kościelną, wszedłszy zaś do kościoła złoży je 
na zdobytćj pod Wiedniem przez Sobieskiego 
prawdziwćj Mahometa chorągwi, która zdobić 


będzie katafalk. Prowincjał zgromadzenia X. 
X. Kapucynów powić mowę; nastąpi msza Ś. 
przy dobranćj muzyce, po mszy $. druga mo- 
wa przez biskupa, poczóm nastąpi przeniesienie 
serca do kaplicy, gdzie mowa jednego z Sena- 
torów ten Świetny obrzęd religijny zakończy. 

„Dnia wczorajszego ciągnęła izba poselska dal- 
sze narady nad zmienionym projektem do pra: 
wa o rozwodach i głosowała czy ma być przy- 
jęty, lab uic. Tylko 20 członków głosowało 
za nim. Tak więc projekt ten znaczną wię- 
kszością głosów upadł i dotychczasowe prawo 
będzie jeszcze obowiązywało, 

Rada administracyjna odroczyła posiedzenia 
rad obywatelskich do dnia I sierpnia. 

Kommissja rządowa sprawiedliwości miano- 
wała P. Ignacego Bogusławskiego inkwirentem 
w Kaliszu; P. Romana Wolskiego pisarzem są- 
du pokoju pow. Garwolińskiego; P. Edwarda 
Marjewskiego komornikiem przy trybansle wo- 
jewództwa Mazow.; Pisarze sądu pokoju P. P. 


Józef Przysiecki i Antoni Krajewski zostali 
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przeniesieni, piórwszy z Brześcia do Siennicy, 
diugi z Siennicy do Brześcia. 

Starożytny zwyczaj rzucania wianków w wi- 
lją ś. Jana, utrzymuje się w całćj mocy. Te- 


` go roku pomimo wątpliwćj pogody tysiące mie- 


szkańców Warszawy napełniły most stary i 
okrywały brzegi Wisły. 

Dzisiejszćj nocy wszczął się pożar w posses- 
sji przy ulicy S. Jerskićj Nr. 1772, skutkiem 
którego spaliły się dwie stajnie i dwie wozo- 
wnie drewniane; reszta zabudowań przez spie- 


szny ratunek Żadnego niedoznała uszkodzenia. 


Polskie obligacje udziałowe staly w Ham- 
burgu dnia 18 czerwca po 1244 do 125. 

(A. n.) Odpowiadając na Ar. nad. w Kurjerze 
Polskim z dnia 23 czerwca r. b. w Nro 194 o 
Pannie Sontag przez Pana X. umieszczony, 
rozumiem, że nieobrażę autora tegoż artykułu, 
skoro mu otwarcie odpowiem, że w reccnzji co 
do wyboru muzyki przez Pannę Sonntag czy- 
nionego, Szanowny krytyk zamyślał zwrócić 
uwagę publiczności jako też i śpiewaczki, ce- 
lem, aby w następnym koncercie czyniąc za- 
dość jego Życzeniom, wystąpiła z nową arją z 
Nozze de Figaro i Don Juana Mozarta, z Otello, 


"Rossiniego i t. d., gdy tymczasem zboczył od 


zamierzonego celu, i nibyto chcąc się pićrwszym 
a zapewne i ostatnim okazać krytykiem Panny 
Sontag, na jéj Conto, Warjacje Pixisa, Warja- 
cje Rodego, celne arje z Cyrulika, Sroki, Se- 
miramidy, i Mercadantego porównał z ładnym 
jakimś mazurkiem, a następnie powiedział, 
«Dlaczego Panna Sontag ciągle słyszeć się u 
mas tylko daje z jakiemiś pokątnemi arjami,, 
co tłatwo czytelnikowi dorozumiewać się każe 
że P. X. powyższe arje i warjacje nazwał pb- 
kątną muzyką, na co Żaden z artystów ani ama- 
torów muzyki zgodzić się nigdy nie może. Pu- 
bliczność nasza do dziś dnia unosi się nad 
szczególniejszym talentem P. Sontag, jéj nad- 
swyczajna łatwość, tkliwa delikatność w akcen- 
cie, słowem cały Śpiew zjednały jéj sławę w 
eatym świecie ucywilizowanym; przybycie jéj 
do stolicy naszéj poprzedzała sława, która jak 


się sam P. X. wyraża nie okazała się płonną, 
zatém śpiewaczka laka obok tylu zalet' nie mo- 
Że być pozbawioną prawdziwego gusta w wy* 
borze muzyki. Niesłusznie więc P, X. obwi- 
nia Pannę Sontag o zły wybór *'pokątnych arji.,, 
Artykuł P. X. mógłby się był ograniczyć na 
krótkiem Życzenia, aby w następnym koncercie 
ulubiona śpiewaczka dała nam się słyszeć w arji 
z Nozze di Figaro Mozarta, i t. d. czemu niktby 
nie byt przeciwny , lecz niewłaściwie P. X. 
oskarżył Ponaę  Sontag, o brak gusta w 
wyborze muzyki, a jeszcze niewłaściwićj wye 
rzekł nwłaczając arji z Frejschiilza, warjacjonz 
szwajcarskim Pixisa, warjacjom Rodego i t. d. 
które nigdy za pokątną muzykę uważane być 
nie mogą, i właśnie w koncertach Panny Son- 
tag czynią autorom sławę na jaką Weber, Ro- 
de i Pixis zasłużyć potrafili. 
Józef Władysław N. 

Między tratwami drzewa- na Wiśle wprost 
ulicy Solec, spostrzeżono płynące ciało chło- 
pca około L0 lat mającego bez głowy. Wnosić 
można, Że takowe od trzech może miesięcy w 
wodzie się znajdowało i przez ten czas głowa 
się oddzieliła. - 

Dnia 21,22 i23 b. m. wprowadz. przez rogatki warsz. 
prags: żyta kor. 2203; pszen. 1413; grochu 211; gry- 
ki 53; jęczmienia 804; owsa 1793; siana fur 698; sto- 
my 200; drzewa 889; węgli-157; mąki pszennćj 1513 
żytnćj 540; gryczanćj 25; kaszy jaglanćj 4?; gryczanej 
106 ięczmiennćj 227; wołów 18; cieląt 732;wieprzy 269; 
baranów 64 ; drobiu 3200; masła funtów 966; sko- 
niny polei 3 ; piwa becz. 51 gorzalki garcy 122; jaj 
892 kóp; sera 6655 sztuk. 

Dnia 22b. m. płacono na targach warsz. i prag: żyte 
od —do'llgr. ; pszenicęod 24 do 26; groch od 9 da 
9 gr —; fasolę od — do 18; gryka od — do— jęczmień 
od 8 do 9; owies od 8 do 9; mąkę psz. ordy. od 
36 do 38; żytną pyt, od 18 do 19; kaszę joglaną od 
17 do 22; gryczanę zwycz. od 16 do 17; gry. drob. | 
od 28 do 36; perłową od 36 do 40; ordyn. od 10 
do 14; sążeń drzewa sos, od 24 do 26; woly od 6 
do 15 duk: cielęta od 4? do 20; barany od — do — 
wieprze od 36 do 90zł.; masla funt£2 gr. do 26; 
słon. funt 16 groszy. 

Przyjechali do Warszawy. — Gawroński Marijan 
500 Podwale; Grabowski Michat tamże; Gurczyński 
Seweryn tamże; Maliszewski Paweł taniże; Schiling 
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pułkownik z Kijowa 522 Podwale; Rajski Daniel 1064 
Król.; Włodek Jan tamże; Giiński Tadeusz 603 Biel.; 
Orsetti 'Tom. 570 Długa; Jordan Hermelaus 414 Ger- 
lach. 

Dziś zvana ciepła stopni 8. — Wczoraj w połud 15. 
"TEATR NARODOWY. Dziś: Smy koncert P. Sontag. 
TEATR ROZMAITOŚCI. Dziś. Pan Cześnik, Suknie 
pożyczane , i Doktor damski. 


WUJ SE ( Re z 
>=  tadomości CHagraniczi 3 


> CR Józef Czetwertyński, były marszałek 


podolski, mianowany został radcą stanu. k 


azety londyńskie donoszą, Že xiąże Fryde- 
ryk Niderlandzki jeszcze przed xięciem Leo- 
. poldem zrzekł się rządów Gřecji,  —— 

Na morzu śródziemnéėm pokazaľo się wielu 
korsarzy. Niedawno zabrali oni kilka greckich 
brygów i pozabijali ludzi, którzy się na nich 
znajdowali, najokrutniejszym sposobem. 

Król angielski powiedział te słowa do hr. 
Aberdcen. “Polecam Wam Donnę Marjęi Gre- 
ków. Spodziewam się, że mój następca i moja 
siostra będą pamiętali o mojćj prośbie.,, Król 
pochwalił postępek xięcia Leopolda i lord 
Farnborough pisał do. niego w tym względzie 
w imieniu króla. Ostatnie biuletyny o zdro- 
wiu króla angielskiego są wcale niespodziewa- 
"ne. Donoszono o gangrenie, o bliskim zgonie 

4 Jerzego, a teraz zapewniają Że ma się lepićj. 
Rząd angielski postał szalupę do Algieru 
o konsula, ale nie chciano JEj puścić do brze- 
gów. Słychać, Że Auglja wyśle tam teraz wię- 
cej okrętów i zmusi Algićrczyków do wyda- 
nia konsula. J.k uderzenie konsula francuz- 
kiego wachlarzem było bezpośrednią przyczy- 
ną wydania wojny Dejowi, tak zatrzymywanie 
teraz konsula angielskiego może podać Anglji 
powód do rozpoczęcia wojny xAlgićrem. 
W Lipsku wyszło życie Fryderyka Augusta, 
króla Saskiego, xięcia Warszawskiego przez 
professora Pelica. 


Podług Kurjera londyńskiego, poseł fran- 


cuzki w Stambule, poróżniwszy się a Reiseffen- 


dym, miał zamiar popłynienia do Egiptu z 
ważnóm poselstwem. —. 

W Londynie zawiązało się towarzystwo ake 
cyjne w celu założenia cmentarza dla ludzi 
wszelkiego wyznania. 

Rząd pruski nie dozwolił przebywać w kra- 
ju swoim wygnanym z Niderlandów P.P. Pot- 
terowi, Tielmansowi, Bartelsowi i Newemu. 
Wybiorą oni zapewne albo Hannower, albo An- 
glją na mieszkanie. 

W:pierwszych miastach handlowych spadły 
niemal wszystkie papićry w skutku otrzyma- 
nych z Francji doniesień. | 


Rio Janeiro zmarł poseł północnćj Ame- 
ryki P. Tudor. Pogrzeb odbył się z wielką 
okazałością. Całun niósł brazylski minister 
wewnętrzny, a siedmiu zagranicznych posłów 
szło za trumną zmąrłego w galowych ubiorach, . 
Angielski admirął towarzyszył pogrzebowi z 
12 kutrami, z których kaźdy miał na znak Żałoby 
do połowy tylko odsłoniętą amerykańską ban- 
derę. ; 

ai Francji obwinia jenerała Sebastja- 
niego o pozorne sprzedawanie gruntów oso- 
bom, przez których spodziewa się mieć wpływ 
na wybory depulowanych. Taż gazeta dono- 
si, Że przy wyborah teraźniejszych wydarzają 
się szczególne wypadki. Rojaliści wybierają 
na sejm liberalistów, liberaliści byłych ro- 
jalistów, których nazywa odszczepieńcami. 

Dzienniki paryzkie rozgłaszają rozmaite, do 
prawd niepodobne wieści o spisku, jakoby nie- 
dawno odkrytym. Spiskowi mieli zamiar upro- 
wadzić xięcia Bordeaux. Byli właśnie zgro- 
madzeni, gdy wtóćm wystrzał zpistoletu, tak 
ich przestraszył, iż wszyscy pouciekali. Je- 
den ze spólników, były officer, miałich wy- 
dać przed sądowniczą władzą. 

Nietylko we Francji, ale także w Anglji, wy- 
darzają się częste pożary zumyślnego podpa» 
lania. Niedawno zgorzał w okolicy Exeter tym 
sposobem. cały rzęd domów. 2 


Według niektórych dzienników paryzkich, 


( 


flotta- francuzka była już pod Algierem, ale z 
powodu przeciwnych wiatrów musiała się schro- 
nić ku brzegom Majorki. 


Rząd francuzki kazał zabrać w Tulonie exem- 


plarze odezwy arbskićj do Algićrezyków, ja- 
ko wydanćj bez jego wiedzy. 

Cesarz brazylski życzył, ażeby nazwiko je- 
go zapisane bybo w poczet członków towarzy= 
stwa paryzkigo, założonego przez pana Feru- 
sac wcelu rozszerzania naukowych i przemy- 
słowych wiadomości. 

Jener»ł Lafayette i wicehrabia Chateaubriand 
odwiedzili siedzących w więzieniu za- prze- 
stępstwa druku wydawców dzienników Globe 
1 Courrier. 

Nie potwierdza się wiadomość, iż Algićrczy- 
kowie pozabijali ludzi z rozbitych okrętów fran- 
cuzkich; zrabowali oni tyłko wszystko, co ko- 
sztownego na nich się znajdowało, a ludzi ra- 
prowadzili do Ałgićru, gdzie Dej kazał ich 
zamknąć. - 

‘Król neapolitański z małżonką i dworem wy- 
jechać ma z Paryża w ostatnich dniach czet- 
wca. Utrzymanie tych gości kosztuje króla 
Qyancuzkiego codziennie 10,000 fr. 

* Młody xiąże Szwarcenberg popłynął do Al- 
gieru za wyprawą. 


onoszą z Kandji, źe tam nie ma nadziei 
prędkiego pokoju. W ostatn'ch czasach pod- 
stąpił oddział grecki pod same mury miasta 
Kandji, ale załoga uczyniła wycieczkę, oto- 
czyła Greków i ubiła im 250 ludzi, Kłęska 
ta powiększy tylko zawziętość Greków, a po- 
nieważ im pomagają i obietnicami cieszą innt 
Grecy, więc trudno jest przewidzieć końca tćj 
wojny domowej, 

„Sułtan. wiedząc z doświadczenia, źe stolica, 
szczególnićj w czasie wojny , przez przecięcie 
dowozu pszenicy -na głód może być naraźżoną, 
nakazał obchodzić się sprawiedliwie z rolnika» 
mi, zniósł cła w kraju od zboża ʻi wszelkiemi 
sposobami kazał zachęcać rolników do sprze- 
dawania zboża na targach, ażcky tym sposobem 
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podnieść rolnictwo i pod tym względem uczy 
nić kraj od zagraniczych niezawisłym. | 
Prezydent Capodistrias kazał wyciągnąć dla 
użytku sądów zkodexa bizantyńskiego tę część, 
która zawićra prawa cywilne. 


pieniędzy. Jeszcze d. 16 lutego zadał sena- 
łowi kilka pytań wcełu astanowienia prawa do 
wyboru reprezentantów narodu; senat zgodnie 
z prezydentem był tego zdania, że własność ziem- 
ska jest najistolniejszym warunkiem tego pra- 
wa. Dnia 29 kwietnia, przybył prezydentda 
wyspy Syra i kazał łam aresztować 13 osób 
za rozruchy, które ztąd powstały, Że stron- 
nicy prezydenta chcieli podziału kupców na 
klassy, a republikanie byli temu przeciwni. 
Aresztowani sądzeni będą przy drzwiach zam- 
kniętych. -Mają być ustanowione w Grecji 3 
sądy appellacyjne; jeden dła Morei, drugi dła 
departamentów Rumelji, trzeci dla CykladAr= 
chiwum trybunału na wyspie Spezzia zostałą 
zniszczone, a depozyta zabrane; sprawcy nie 
są jeszcze wykryci. Fregata Hellas przezna- 


Wydał także ` 
obostrzone postanowienie przeciw fąłszerzom _ 


E 


czona była do przywiezienia xięcia Leopolda. 


‘Goniec Smirneński oddaje wielkie pochwały 
administracji paszy Natolji. Kiedy obejmował 
wielkorządztwo po swoim poprzedniku, znalazł 
w rachunkach m wielkićm zadziwieniem ogro- 
mny podatek oprócz pod.tków publicznych na 
hiedny lud nafożony, który  pićrwsi urzędnicy 
pomiędzy sobą dzielili. Niechcąc jednak koms 
promittować urzędników, zwołuje ich, mówi im 
a nędzy lądu, o klęskach doznanych i kończy, 
temi słowy: ‘Wiecie teraz jakie są ciężary lu= 
du; chciałbym przynieść mu ulgę i pićrwszy. 
adstępuję mojćj części z nadzwyczajnego poda- 
tku, który na korzyść paszą przypada.,, Wszy- 
scy urzędnicy z zawstydzeniem pokłoajli się 
Faszy i z posłuszeństwem przyjęli jego propo- 
ZYSJE: 

Sultan przyjął bezwarunkowa prółokuł lons; 
dyński, Jak tylko postów trzech mocarstw o 
tem uwiadomił, oświadczył natychmiast poseł 
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e. rossyjski P. Ribeaupierre, Że na ten przy- 
padek upowaźniony jest od swego rządu zmajej- 
szyć kontrybucję o miljon dukatów. Hr. Ca- 
podistrias miał posłać Suflanowi nolę, W któ- 
rćj poddaje się postanowieniu protokułu lon- 
dyńskiego. 

W Smirnie osiada wielu Greków. Zamie- 
szkali tam Grecy obchodzili z wielką uroczysto- 
ścią święta wielkanocne, a jak Goniec Smir- 
neński donosi, była policja tarecka tak dla nich 
względną; iż dozwolita im bić się i kaleczyć do 


woli. 


MELITELE. 


Co jest almanach? wato być wieniec z naj- 
piękniejszych kwiatów poezji i prozy. Bywa 
czasem: Że wtakich wieńcach jedna taśma wią- 
że rażem lilję z pokrzywą, różę z osiem. Wszy- 
stko to dobre dla rozmaitości. Jak Żadna uro- 
czystość nie obejdzie się bez śpiewu, jak ża- 
dne zwycięstwo bez Tedeum się nie obejdzie, 
tak Żadna literatura europejska nie chce sie 
obejść bez almanachu, tej różnofarbnej tęczy poe- 
tyckiej, tego różnodzwięcznego gwaru. Sna- 
dno czerpać zobfitego zdroja gdzieindzićj. Ale 
u nas, u nas. Kto pierwszy do nas tę modę 
wprowadził, czyń pomyślał, że cata- nasza li- 
teratura jest alnianachem , podarkiem nowo- 
rocznym młodćj cywiłizacji wykwiłającćj z 
zapadłego zmierzchu okrągłych, zaśniedziałych, 
na wpół rozjaśnionych pojęć» — tak jest ze 
zmierzchu pojęć wykrzywionych, jak usta śmieją- 
cego się karła!! 

Fraginent. nowa i błyskotnie zajaśniał 
talent autora prób dramatycznych wtym fra- 
gmencie, który co do istoty swojćj jest cało- 
ścią. Sceny tej kompozycji nie łatwo się za- 
trą w pamięci czytelnika. Główna osoba fra- 
gmentu zakonnik opowiada Życie swoje. Treść 
taka: Że prz jaciel, kolega szkolny, i broni 
towarzysz pokochał mlłodę żonę swego przy- 
jaciela, swego wybawcy, który mu Życie oca- 
lit na placu bitwy. Postrzegłszy to mąż, ĉe- 
by doświadczyć obojga, oddala się 2 doma 


myślą tajemną zajęty. Złoto w ogniu się prò- 
buje; a zachwiany statek młodćj kobiety do- 
świadcza się w nieprzytomności męża. Tak za- 
pewne myślał bobatyr fragmentu. W pół droe 
gi wraca pokryjomu, zbrojny. Poeta, bo jest 
nim tu Korzeniowski par excellence nie szczę- 
dzi farb ku wydaniu tego obrazu w przeraźli- 
wóm śŚwiótle. W nocy śród nawalnćj burzy 
stawia zadrosaego męża pod oknami żony. Dzi- 
wmy się imaginacji artysty ! Błyskawica spra- 
wdziła podejrzenie; przez szyby u okien wy- 
świeciła niewiąrę; zapaliła zemstę. Była to noe 
jednego pocałowania, noc zazdrości i ĉalu... 
Są przedmioty godniejsze litości, albo wzgar- 
dy, niżeli porywczego uniesienia. Są przy- 
padki, w których zemsta nie tylko pod wzglę- 
dem moralnym, ale także i pod względem este- 
tysznym uwłacza mścicielowi. Słowem: jest 
zemsla od którćj mściciel maleje. W. takim 
przypadku znajdował się zdaniem naszćm, 7A-. 
konnik. Czemuż nie wstrzymał wyciągnionćj 
ręki? Dla czego strzelił? Czemu nie po- 
stapi? sobie, jak Æmil wychowaniec Russa w 
podobném zdarzeniu ) Czyż” tego nie wycią- 
gaty szlachetna duma zakonnika i podniołość 
jego serca P W reszcie jego charakter, i temz 
perament jego melancholji? Pamięć na ko- 
chaną ale wiarołomną kobietę zawiodła Emi- 
la do Afryki; bardzićj on nas zasmuca, i je; 
o nieszczęście mocnićj nąs boli, niże- 
li bobatyra fragmentu, który wszedł do klaz 
sztoru, ale może tylko zniepokojów sumienia 
acieżkićj boleści na duszy, Cośkolwiekbąć; 
ta kobieta wzruszona powieścią przygód idzie- 
jów niewoli, tak jak Desdemona wzruszona hy- 
ła powieścią dzieł bohatyrskich i nieszczęść 
Otella; la scena, kiedy „zapalone niebo,, od- 
krywa jéj nieenotę, — jskże to wszystke jest 
zajmujące! Ale i poprzednie obrazy: powrót 
do domu zwójny, — róża na skale, pierwsze 
poznanie się, kilka przelotnych chwil szczę= 
ścia; — a dalćj przyjęcie gościa, wracającega 
z niewoli, okrylega bliznami bez wsparcja i 
przytułku, — podejrzenie, które roznięca je- 
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dna łza, które podburza jedno tkliwe wejżze- 
nie, wszystkie te sceny domowego ustronia, 
te sytuacje, ta wielka prawda w układzie cha- 
x, klerów, ten koloryt południowćj namiętno- 
ści, noszą na sobie cechę dojrzałego talentu. 
Talentu! Lecz cóż jest talent? pyta się Cor- 
redzio w trajedji Oelenszlegera. Jest jalmu- 
Źną dla żebraka! najdrobniejszą zdawkową mo- 


neta, którą pod nogi ledwo nie každemu mio- , 


tamy nędzarzowi, Żeby się go pozbyć! Jest 
chlebem powszednim wtrętów i inwalidów sztu- 
ki na pociechę ich strapionego serca, jest bal- 
samem dla maleńkićj ich miłości własnćj. Nie 
zaiste! Kto kreślił sceny tego fragmentu, te- 
mu zszczodrego użyczenia natury coś wyŻsze- 
go nad 'talent w podziale się dostało, Nad 
ten urywek nic jeszcze piękniejszego nie na- 
pisał Korzeniowski.Żałować tylko trżeba,że kła- 
dzie w usta zakonnika to, coby był mógł wy- 
stawić w akcji. We wszelkićm niemal opawia- 
daniu ginie połowa Życia. 

J- B. Zaleski. — Pisać urywkowo o czem? 
O poezji! Niewdzięczna praca. Pisać do Ku- 
ryera dla wielkiego ogółu czytelników o sziu: 
ce i poezji. Zaleskiego, daremna praca. Jak 
białość wzrok ludzki rozbija, tak się na drobne 
atomy rozbijają wrażenia, kiedy je ujmiemy w 
zimny opis,albo podciągniemy pod naukowe poję- 
cie. Dzielić zo jest jednóm tchnieniem, rozcywać 
co tylko wduchu Żyje, możeż być coś niepoe- 
tyczniejszego, a nawet i mniej filozolicznego ? 
Nareszcie, wyobrażenie jakie z teoretycznych 
rozumowań wyciągamy, jest slateczne „ nieru» 
chome i nieodmienne, azatém martwe; a sztu- 
ka jest ustawnie w ruchu, w Życiu, wodmianach! 
Tylko umarłego poetę dobrze,sprawiedliwie oce- 
nić można; albo wtenczas kiedy moc jego za 
Życia zemdleje w zlodowaciałćj starości. Ale 
każdy Żywy sztukmistrz w sile swego wieku 
i pelności lat męzkich ma prawo zawołać na 
krytyka: ‘tnie zakreślaj mi sfery, nie opi- 
suj mnie w pewnćj mierze, nie mów, że ja 
„jestem taki, anie inny, bo się omylisz !,, Chcieć 


uczynić charakterystykę takiego poety, a chcieć 


pisać na bieżącćj wodzie, to prawie wszyst» 


jak się rozpływają w wodzie, jako się dzwiek 


"ko jedno. Jak litery na piasku rozsuwają się, 


na powietrzu rozprasza; tak są marne, iznikome . 


pojęcia krytyki chcącćj rządzić dyktatorskićm 


zdaniem w udzielnćj krainie sztuki, “6 Parpas ` 


ri gaudet,,! Kaźdemu poecie służy toż sa- 


mo prawo, jakie mają wolnych rzeczpospolitych | 


+ 


obywatele: że tylko przez` równych sobie są- 


dzeni być mogą. Ztćj przyczyny wyroki kry- 
tyki tak rzadko bywają prawomocne. Dla tes 
go tak często odwołują się do nich artyści, cza 
sem de spółczesnych, a jeśli im ci zadość nie 
uczynią, to do potomności. Po tych postrze- 


Żeniach bardzo potrzebnych ku ukvóceniu pe- 


wnéj porywczości zarozumiałego krytycyzmu, 
cóż powiemy o autorze Rusałek? Każdy uła- 
mek tego poety trzeba uważać nietylko w sy 
stemie jego własnćj cudotwornej fantazji, w 
systemie jego imaginacji, ale także w systemie 
ogólnym teraźniejszćj poetyckićj literatury na- 
szćj; niejako warchitektonice idealnćj jéj effe- 
któw. 
pierworodne znamie pnezji Zaleskiego. Na- 
zwano go, i nie bez słusznćj przyczyny poe- 
tą zgasłych plemion, których postacie i gło- 
sy wywołuje z zapadłego czasu. W rzeczy 
samćj jest on historyczny; szczery jak praw- 
da dziejów, realny, rozeznawający swoją wła- 
sną światłością, to co minęło. Lecz z inućj ta- 
kże strony nastręcza się uwadze: z punktu opty- 
cznego fantazji. Wszelki realizm , szczegól- 
nie historyczny zmierza do postaci, do form 
statecznych, określonych, widomych, Wszelka 
fantazja zmierza do tonu, do muzykalności. 
Muzyka służy fantazji; figury służą poetyckiee 
mu realizmowi. Z tych dwóch pierwiastków, 
Że tak powiemy, składa się poezja” Zaleskie» 
go. Tem rozumieniem pojmujemy jego Ra- 
sałki i jego dumy historyczne. Dwa ostatecz: 
ne końce poetyckiego Świata! — Jaśnićj. 
rozwikłane są te wyobrażenia w piśmie: 40 
literaturze polskićj ,, które ma być poda- 
ne do druku. Zresztą pod względem zewnę+ 


Różna jest właściwość, i nie jednakie | 


J 
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trznego kolorytu, przyrównaćby można poezje 
J. B. Zaleskiego do ochotnych ogniów w mro- 
ku; są one nakształt zasłony Rusałek ,, z ru- 
binowych iskr jutrzenki.,, Sztuka pisania jemu 
tylko właściwa, którą on sam dla siebie wyna- 
lazł | — Taki jest styl Zaleskiego. W systemie 
_effektów dzisiejszej poetyckićj literatury pol- 
skićj, sztuka jego zdaje się być elementem ru- 
chu, biegu; wietrzna, prędka, powiewna, roz- 
nośna, działa mocą sprężyny, i wszystko po- 
*rywa z sobą siłą lotu. — Ale raz jeszcze po- 
wtarzamy: że te pojęcia krytyczne , opisowe, 
dostateczniejszego wywodu potrzebują. 

Dwie Rozmowy o krytykach przez S. Witwi- 
ckiego. Rozmowy te są ozdobą Meliteli. Nikt 
dowcipnićj, nikt jaśnićj nie przełożył przed 
aczy warszawskićj publiczności: o co rzecz idzie 
w sporach literackich tutejszych. Witwicki wpro- 
wadza na scenę Pana Jędrzeja, człowieka r04= 
sądnego, i jedynie tylko podług swego rozsąd- 
ku rozprawiającego o poezji, o sztuce, io wie- 
lu innych rzeczach; do których czegoś więcćj 
trzeba niż rozsądku. Wieluź mamy takich pa- 
nów Jędrzejów w stolicy naszćj! Pan Jędrzej 
twierdzi, że w Manfredzie Byrona nie ma sen- 
su, Ojciec młodego literat», który się'sprze- 
czał do upadłego z Panem Jędrzejem , ddpo= 
wiada mu na to w taki sposób: 

Ojciec. — Gdzie niema sensu dla ciebie, tam 
jeszcze może on być dla innych. Gdybyś się 
nie gniewał, zrobiłbym ci takie porównanie: 
Weź jaką bajkę Krasickiego, którego tak spra- 
wiedliwie chwalisz, n. p. tę krótką: 

Potok, szybko bieżący po pięknej dolinie, 

Wymawial wielkićj rzece, że pomału płynie. 

Rzekła rzeka: nim zejdą porankowe Zorza, 

Ty prędko, ja pomału wpadniemy do morza. 
Wszak prawda, Że jest piękna? 

P. Jędrzej, — Oczywiście ; i każdy się nato 
zgodzi. 

Ojciec. — Przeczytaj ją twemu służącemu. A 
gdy go zapytasz o szczere zdanie, odpowie pe- 
wno: Że bajki, jakie słyszy w kuchni, są niee 
równie piękniejsze, Jeśli nawet jest człowie- 

` kiem zupełnie rozsądnym, zrobi ci uwagę, iź 


) 


potoki i rzeki nie mają mowy; Że więc to coś- 
mu przeczytał , jest niewiedzieć co i nie ma 
sensu. Podobnież , postaw mu przed oczy, 
które z arcydzieł malarstwa, obok powleczonćj 
jaskrawemi farbami figury chłopa pijanego, lub 
Żyda śmiesznie siedzącego na wychudłym ko- 
niu; a zobaczysz, iż mnićj mu się podobają pło- 
dy Rafaela, lub Corregja, jak chłop pijany, al- 
bo Żyd na koniu; —gdyż do osądzenia dzieł wspo- 
mnionych mistrzów brak mu jest potrzebnege 
usposobienia. 

P. Jędrzćj. — Dziękuję ci za komplement. 

Ojciec. — Nie gniewaj się.+.».- 

P. Jędrzćj.— Przecież, Bogu dzięki, nie 
jestem dy lokajem: a dzieło Krasickiege 
wdezązk Ve do » 

W iant pravdi; iluż mamy Panów Jędrze= 
jów, których reprezentanta, tak doskonale, z ta- 
kim pożytkiem krytyki naszćj wystawił Stefan 
Witwicki !!-— Już to nie pićrwszy raz ten poe- 
ta krylycznćm wojuje piórem, a zawsze szczę- 
śliwie, z pewnym skutkiem, z widocznym za- 
miarem stłumienia coraz rzednących odgło- 
sów w pismach publicznych, które to wszystko 
za nonsens obwołują, co dla zdrowego rozsąd- 
ku jest niezrozumiałe. Czyż niedawno ktoś 
anowu nie wystąpił z rozumem Pana Jędrzeja ( 
przeciwko rozprawie Kamińskiego o filozofi- 
czności języka polskiego; w Haliczaninie umie- 
szczonćj? Ile razy zdarzy się nam czytać po- 
dobne djatryby tak zwanych dowcipnickich , 
którzy wszystko pod swój rozsądek chcieliby 
podciągnąć, którzy czasem nie rozumieją wielu 
rzeczy przez brak usposobienia, a czasem nie 
chcą rozumieć dla złej wiary, potylekroć odwo- 
ływać się będziemy do wybornych rozmów 
Witwickiego w tegorocznćj Meliteli. Będziemy 
im przypominali chłopa pijanego, albo żyda na 
koniu, i jaskrawe farby. Tak jest! Pan Ję- 
drzéj będzie dla nich kamieniem obrażenia; bę- 
dzie Hlerkulesem | że cywilizacjąi nauki 
od najazdu nihilistów.)— Roztćrek naszych, 
i swarów piśmiennych nischaj nikt na omylne 
uczonćj dysputy nie naciąga rozumienie! 
Nie idzie tu o utrzymanie tego lub owego 


` 
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systemału bąć filozoficznego , bąć  estety- 
cznego; nie idzie o umocowanie -pewnych 
slanowisk w umiejętnościach lab 'w sztuce. 
Ale spór trwa jedynie co do szczórćj istoty swojej 
międży dwoma stronnictwami, z których jedno po- 
wiada, Że się trzeba uczyć i sposobić, a drugie: że 
bez nauki i usposobień , można 0- wszystkićm YOZ- 
prawiać podlug zdrowego rozsądku , z dowcipu wro- 
dzonego. My bardzo dalecy jeszcze jesteśmy od pra- 
wdziwćj polemiki, która upładnia pojęcia, rozwija, 
pomńnaża | Nie przyjdziemy do tej polemiki, póki się 
jednomyślnie nie zgodzimy na to: że bez wielkićj 
nauki i obszernych wiadomości, bez wielkiego, że 
tak powiemy, mecbanizmu myślenia, najzdrowszy 
rozsądek nic nie zdziała. Dobry to jest sluga w SĘ 
tocznóm życiu ; ale w umiejętności teoryczućj niechaj 
się hardo nie wywyższa nad inne władze daleko dziel- 
niejsze umysłu naszego, jaką jest rozum, a rac ćj 
ta moc rodzenia idei, która w slawiańszczyznie pićr- 
wotnćj zowie się umem; jaką jest dalćj twórcza fan- 
tazja, bez której sztuka nic spanialego i niesmiertel- 
nego nie zdziała, której rozsądek nizdy zbadać i wy- 
rozumióć nie może ; jaką jest imaginacja przybiera- 
jąca w właściwe szaty i stroje wszelkie ksztalty na 
jaśnią wywolane z pamięci, tćj bogatćj skarbnicy 
człowieczego umyslu. Nad ten um cudotworny , nad 
tę fantazją niepodzielną , gwiazdzistą, nad tę zwier- 
ciadlaną imaginacją, nad te wszystkie władze wy- 
wyższony: jest duch czyli to, czego w sobie nazwać 
nie umiemy, który jest prawdziwą istoty naszćj prze- 
paścią, nigdy niezgłębioną , niewybadaną. Gdzie 
tylko zdrowy rozsądek ugodził fundamenta cywiliza= 
cji, gdzie wszystko jak na kotwicy, tak na zdrowym 
polega rozsądku, tam życie ludzkie obrane jest Z 
wdzięku i ponęt; tam niemasz statku w wierze 0J- 
ców, entuzjazmu i uniesień w poezji, wielkości i pra- 
wdziwój chwały w nauce. — Zdrowy rozsądek! nie- 
chaj kto pojmie tym zdrowym rozsądkiem jednę tra- 
jedję Szekspira np. Hamleta, niechaj wyrozumić choć 
jedno arcydzielo budownictwa pośrednich wieków, 
np. Łościół westminsterski , albo wieżę S. Stefana ; 
niechaj wyrozumić którykolwiek fenomen historycz- 
ny owych wieków, np. wojnę krzyżową, albo wla- 
dzę duchowną Rzymu, która tysiąc lat trwala, albo 
pustelnika , albo takiego poetę, trubadura jakim byt 
Franciszek z Asizu , niechaj to wszystko pojmie za 
pomocą zdrowego rozs dku!! Cóż powić? Rozśmie- 
je się na głos i 

nie było, tak jak Pan Jędzrzej, tak jak niezliczona 
moc Panów Jędrzejów , w żadnćj wielkićj myśli, w 
Żadnóm twórczćm natchnieniu, w żadnój przeszłości, 
w żadnëj tradycji sensu: znaleźć nie może. Zdrowy 


zawoła: że wtóm wszystkićm sensi -ļ 
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rózsądek!! Kiedyż ten zdrowy rozsądek pojął taje- 
mnicę świata, duszę natury i zagadkę życia? Kiedyż 
wyrozumiał jestestwo czlowieka $ Kiedyż ocenił jego 
stanowisko w hierarchii innych jestestw ? Jeżeli po- 
wiemy zdrowemu rozsądkowi, że czlowiek nie jest 
tóm czóm byl niegdyś; że pozostał tylko jako ruina, 
jako szczątek! Ze mu tylko w pew nych” momentach 
na pamięć i na rozmysł przychodzi jakim byt, ja- 
kim być powinien! Jeśli powiemy temu zdrowemu 
rozsądkowi, uzbrojonemu wszystkiemi zmysłów świa“ 
dectwami, że człowiek nie jest aniołesi; bo aniol 
jednóm wszystko wejrzeniem rozamić, w jednóm 
oka mgnieniu wszystek świat przebiega i naukę ma 
zaraz od stworzenia swezó, a czlowiek nie teray 
nie pojmuje bez syllogizmu, mędrkowania i wnio- 
sków , tych szezudeł roztargnionćj natury swego ge- 
njuszu, w którym przed wiekami była i zgoda i har- 
monja, i jedność nierozdzielna. Cóż odpowić? Zno- 
wu się rozśmieje i wyszydzi to mniemanie, na któ- 
rém cała historja rodu ludzkiego polega, z którego 
się kląb dziejów wywija: Dalćj , "jezeli powiemy 
zdrowemu rozsądkowi to tylko wiedzącemu, co. Z 
wiełką pracą przez zmysły uzbierał, że człowiek nie 
jest szatanem! Ale może czómś gorszćm jeszcze od 
szatana. Bo ten przynajninićj złota nie lubi; a jako 
twierdzi jeden z wielkich pisarzy: «że gdy obaczy 
sprawiedliwego nie śmie do niego przystąpić, a czlo- 
wiek nietyłko się nie boi sprawiedliwego ałe nim 
pogardza. » Super omnia mala, mali! Słowem naj- 
większe zagadnienia okażą się nierozsądnemi w oczach 
zdrowego rozsądku, który względu na to co minęło 


nićma ;/tego, czego nie widzi nie pojmuje; o tém ca 
może hastapić powątpićwa. Masz być ta władza za- 


sadą cywilizacji? zasadą filozofji, historii, poezji 
sztuki? Nareszcie: dla zdrowego rozsądku tó cu 
nie jest, być nie może. My inną mamy wiarę 
OETA EEN POETY FOO EIA CY PE EEEO 
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z DZIESIĘCIU POKOI złożone z dwoma kuchnia- 
mi, górą, stajnią, 
przy ulicy Wićjskićj w bliskości Kości 
xandra, razem lub rozdzielnie do najęcia. 
wiadomość u właściciela. | 
m5 Młodzieniec ukończywszy szkoły Wojewódze: 
kie z chłubnemi świadectwami, życzy sobie przyjąć 
obowiązek Nauczyciela, podejmuje się usposobić mlo- 
de dzieci do klassy 4ćj, mogący być zarazem uży- 
tem za Sekretarza przyboczuego tu lab na prowin- 
cji; wiadomość o nim w biórze Informacyinóm. 

Metr muzyki, posiadający doskonale język Niemie- 
eki, życzy wnijść w ebowiązek w znacznym domů 
na prowincji: Wiadomość w biórze Informacvj. ` 
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